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Jeżelibyśmy chcieli stanowisko takie lub cwakie 
zajmowane przez większą ilość prokuratorów trakto- 
wać jako jego własne stanowisko, omylilibyśmy się. 
Prokuratorzy bowiem w większej mierze, to ludzie 
zależni. Zależni już są tytułem swego urzędu, są 
zgóry do obwinionego uprzedzeni siłą swego stano- 
wiska, są zależni od takiego lub owego systemu. od 


takiego lub swego kierunku rządu lub ustroju pań- 
siwowego. „Mamy oczywiście na myśli prokuratorów 


występujących. w.procesach politycznych, a. oskarża - 
acych tzw. „zbrodniarzy“ politycznych", 

Kto się zajmuje życiem politycznem, kto pewną 
odgrywa rolę w życi. takiem, kto nie chce płynąć 
„2a, woda“ tzn. kto nie zmienia przekonania swego 
choćby koszuli tygodniowej, kto nie idzie według ży- 
czeń tego lub owego rządu, ten ma do czynienia z te- 
$o rodzaju prokuratorami. 

Mało bowiem jest prokuratorów, którzyby się 
wczuli w psychologje i tendencję tego lub owego 
„zbrodniarza“ politycznego resp. poznali lub poznać 
chcieli jego pobudki, jego motywy, jakie nim kierują, 
U takich prokuratorów to tylko martwa litera prawa 
najważniejszem jest. Myśmy mieli ten „zaszczyt po- 
znać takich prokuratorów, myśmy mieli sposobność 
być, i zamkniętymi i oskarzonymi przez takich pro- 
kuratorów o tzw. „zbrodnię“ polityczną. Przekona- 
liśmy się o tem na własnej skórze, więc możemy 
mówić z doświadczenia. : 

Osksażył nas w 1923 r. pokurator Świątkowski, 
Zamknął ñas w warunkach, o których lepiej nie 
mówić, gdyż na wspomnienie o tem serce się kraje i 
krwawi. A jednak Najwyższy Sąd w Warszawie u- 
wolnił nas od winy i kary, chociaż ten sam prokura- 
tor w Katowicach wnosił dła nas „tylko“ 3 lata cie- 

. zkiego więzienia. 

Analogiczny wypadek miał ten sam prokurator. 
z tzw. komunistami na G, Śląsku. Oskarżyć 58 Bogu 
ducha winnych górnośląskich robotników o komu- 
nizm. 54 z nich sąd uwolnił od winy i kary, a tylko 
4 zostało zasądzonych. ; 

Prokuratora Świątkowskiego już na G. Śląsku 
vie ma, dostał awans i poszedł do Warszawy do Mini- 
sterstwa Sprawiedliwości. 

- Takim to prokuratorem jest również Generalny 
Prekurator Francji Fachot. Człowiek ten, jak go 
widziny na fotografji, nie jest z jego fizjognomii zbyt 
łagodnego usposobienia. Dla przestępców pelity- 
cznych w szczególności łaskawym być nie mógł, gdyż 
inaczej nie byłby go Rząd francuski delegował do 
Alzacji celem „poskromienia autonomistów i separa- 
tystów alzackich*, Wyszukał nacjonalizm i szowi- 
nizm francuski właśnie Fachota do prowadzenia pro- 
cesu przeciwko ludziom, którzy nio więcej fük swych 


| praw gospodarczych, kulturalnych i religijnych i ich 
powyej) tradycyjnych bronić chcieli. — Naturalnie, 
że lak jak u nas hypernacjonaliści polscy z pod znaku 
Z. O. K. Z. í innych  organizacyj szowinistycznych, 
tak samo w Francji, szowiniści francuscy sądzili, że 
Niemcy każdą akcję popierają, kiady tu lud górno- 
śląski, a tam alzacki domaga się swych świętych i 


F ESA 


Hydra szowinizmu nacjonali- 
słowę, gdy się lud do- 
Prasa 


nienaruszalnych praw. 
stycznego podnosi wszędzie | 
maga podtrzymania swej kultury regjonalnej. 
umiarkowana w Francji domagafa się od lat od Rządu 
francuskiego zmiany kursu na korzyść Alzacji Za- 
miast to uczynić, Rządy Francji coraz to ostrzejsze 
środki stosowały w stosunku do Alzatczyków. 


I doprowadził szewinizm francuski do procesu o 
zdradę interesów Francji przeciwko przywódcom 
ruchu autonomistycznego w Alzacji. Szowinizm ten 
szedł tak daleko, że zasadzonych posłów pozbawiono 
mandatów poselskich. A prasa paryska zpod znaku 
Ciemenceauwa i Poincare'go wyła coraz bardziej 
(chociaż jedyn z nich z Alzacji pochodzi) domagając 
się ostrych represyj przeciwko awtonomistom. 

Ale Mickiewiczowskie „śwałt niech się gwałtem 
odciska", niemieckie „Druck erzeugt Gegendruck“ 
znalazło i tam zastosowanie, Bo oto niedawno tego 
właśnie wykonawcy woli systemu szowinistów fran- 
cuskich, tego oskarżyciela autonomistów alzackich, 
Generalnego Prokuratora Fachofa, ranił śmiertelnie 
Alzatczyk (czeladnik rzeźnicki, bezrobotny) Benoit, 
godząc -weń trzema strzałami rewolweru. Padła 
ofiara krwia zbroczona, nie tyle może ofiara swego 
zawodu, ile ofiara systemu szowinizmu nacjonalisty- 
cznego Francji. 

Alzatczyk Benoit był bezrobotnym, to trzeba, 
podkreślić! Po. czynie (którego absolutnie nie po- 
chwalamyj, oddał się sam w ręce policji, a czyn swój 


Ofiara nie swego zawodu, lecz systemu 


popełniony motywuje tem, że chciał nim ratorwiać 
honor Alzacji. Jakaż stąd nauka dia naszych szowi- 
nistów? — Sześć przeszło lat domagamy się poszano- 
wania i przestrzegania zagwarantowanych i nabytych 
praw, sześć lat przeszło od objęcia walczymy o za- 
chowanie naszych drogo odkupionych zdobyczy go- 
spodarczych, kulturalnych i religijnych na G, Śląsku. 
Dziś walczy z nami (chociaż już troszeczkę później) i 
„,Polomia' i „Gazeta Robotnicza” noi N, P. R. — A 
tutaj „Ognisko“ i jego członkowie w bezczelny sposób 
atakują księży, rugują religję z szkół, Z. O. K. Z. w 
sposób niezgodny z etyką chrześcijańską, (cóż do- 
piero katolicką), uwłaszcza naszej tradycji górnoślą- 
skiej, usuwa się „napisy katolickie“ z szkół powszech- 
nych, a zastępuje się ich „im.“ jakichś tam nowo 
wypłynionych ludzi. 

A cóż mówić o innych rzeczach, o których nam 
pisać nie wolno, ze względu na dekret prasowy. 


' Przecież już nawet p. Korfanty dziś śpiewa za 
nami i prawi o „polskich Alzatczykach (Görnostaza- 
kach)”. już dziś pisze (Nr. 355 „Połonia”): „Ja, który 
stałem się sam Polakiem...', a wiec nawet p. Kor- 
fanty sam przyznaje, że nie urodził się Polakiem, że 
„Stał się nim“, jest duże plus dla naszej teorji, że jest 
lud górnośląski. — To sobie powinni nie tyłko Górno- 
ślązacy, ale i wszczyscy przybysze zapamiętać, [o 
sobie powinna. Warszawa uprzytomnić.. To nam na- 
kazuje rozum i rzetelność, „bo tyliso one mają klucz 
do każdego skarbu...” Teraz nakazuje dla nas Gór- 
noślązaków chwiła, żebyśmy się skupili, żebyśmy bez- 
względnie na partje i przekonania polityczne czynili 
wszystko, co może zdwoić nasze siły. Nie czynić nic 
niejegalnego, ale tylko drogą prawa iść, a wtedy i 
nasi przeciwnicy nie będą mogli nas posądzać o jakąś- 
tam antypaństwową robotę lub o separatyzm, wtedy 
nie będą mogli występować ludzie a la Świątkowski, 
iub a la Fachot. 


Benoit 


Zaś czynnikom miarodajnym zwracamy uwagę na 
wypadek z Fachot'em, żeby (czego nie daj Bozelj się 
u nas nie znalazł taki górnośląski Benoit gdyż nam 
nie potrzeba ani Fachotów, ani Benoitöw. Trzeba 
dać Górnoślązakom, co się im należy, trzeba zmienić 
kurs w stosunku do G. Śląska, trzeba szanować i prze- 
strzegać święte prawa nasze, trzeba tylko umieć zdo- 
być ludność śórnośląską, zrozumieć jej duszę, a nie 
potrzeba intryg, nie bedzie potrzeba bezpodstaw- 
nych twierdzeń, że Niemcy robią irrydentę na Gór- 
nym Śląsku. 

To są nasze przestrogi, lo są nasze życzenia na 
Nowy Rok. 

Trzeba to było podkreślić, żeby Warszawa wie- 
działa, iż Górroślązacy nie dadzą sobie po nosie 
jeździć. 


Jak „brieltragrzy” robią politykę...! 

Musimy wogóle być ostróżni przy tytulowaniu 
naszych urzędników. Powiesz komu np, że jest 
„briefirägrem', to wtedy się czuje obrażonym, gdyż to 
jest germański tytuł, Powiesz mu np. listonosz, zno- 
wu niedobrze, gdyż się to po polsku teraz (po galicyj- 
sku) nazywa substytut. Wprawdzie substytut jest 
tyle, co zastępca briefträgra. 

W Syryni powiat Rybnik jest sobie listonoszem 
Adolf Musioł, człowieczek, który wszędzie swój nosek 
lubi wetknąć, Otóż Rada gminna, do której i nasz 
listonosz należy, odrzuciła wniosek najpierw doma- 
śając się, żeby młodzież męska od 14 do 18 roku 
życia uczęszczała przymusowo do takzw. szkoty do- 
kszałcającej z wyjątkiem tych chłopców, którzy są 
w jakimkolwiek bądź zakładzie przemysłowym lub 
handlowym za uczniów. 

Ale listonosz Adolf Musioł (czy formalnie, czy 
nieformalnie w porządku, w to nie wchodzimy na ra- 
zie) domagał się, żeby głosowano tajnie na kartki 
jeszcze raz. No i wniosek przeszedł, to znaczy, że 
każdy chłopak w Syryni od 14 do 18 roku życia, musi 
2 razy w tygodniu po 3 godziny każdorazowo siedzieć 
w szkole, 

Wprawdzie przysłowie powiada, że nauka jesz- 
cze nikomu nie zaszkodziła. Ale trzeba sobie uprzy- 
tomnić, że w Syryni uczniów w ścisłem tego słowa 
znaczemiu niema nawet tyle, ile palców u obydwuch 
rąk, zato zaś jest dużo takich, którzy pomagają rodzi- 
com czy to pośrednio lub bezpośrednio, Na przy- 
kład jedni pracują w kopalni, drudzy jeżdżą do lasu 
po drzewo, wyjeżdżają wcześnie rano, a przyjeżdżają 
późno wieczorem do domu. Rzeczą jest jasną, że te- 
go rodzaju praktyki przymusowego uczęszczania do 
szkoły takiej młodzieży jest dla rodziców przykrem, 
gdyż rodzice 14 lat musieli robić na swoje ćzieci, mu- 
sieli ich żywić i przyodziewać. O to się nikt rodzi- 
ców nie pytał. Gdy ale teraz dzieci rodzicom mają 
pomagać, to naturalnie muszą chodzić do szkoły. 
Nauczyciele się z tego cieszą, gdyż za każdą godzinę 
otrzymają po 3 złote dodatkowo. Ale z czego i zaco 
żywić lub przyodziewać mają rodzice swoje dzieci, o 
to się nikt nie troszczy. A więc jasnem jest, jak na 
dłoni, że tego rodzaju praktyki są w większej mierze 
krzywdzące. Nie idzie taki chłopak do szkoły, wte- 
dy sypie okręgowy kary po 6 złotych, i to z następu- 
jącem uzasadnieniem: 

„Na mocy § 150, liczba 4, ustawy przemysłowej 
Rz. i Statutu miejscowego dła przemysłowej szkoły 
dokształcającej związku szkół 
Sjeyni z dnia ..... . wymierza się p. . - ... 


dokształcających w 
karę 


Sprawa co do wymiaru tej kary jest rzeczą bar- 
dzo draźliwą. A mianowicie dlaczego p. okręgowy w 
Kornowacu nie podaje w owym mandacie karnym, z 
której daty to jest ta ustawa itp. Tym sposobem 
listonosz Adolf Musioł wyrządził polskości w Syryni 
Twią przysługę. Trzeba bowiem wiedzieć że na G. 
Śląsku jak i w Syryni, ludzie na szczęście czytać i pi- 
sać umieją, a od tego właśnie jest nauczyciel, żeby 
przez 8 lat nauczyć dziecko tego, co jemu trzeba dla 
życia jako przeciętnemu człowiekowi. 

Ale listonosz Adolf Musioł powinien za to dostać 
przynajmniej order jakiś, gdyż gwiazdę już ma. A 
ludność w Syryni powinna jemu postawić pomnik i to 
na Sieroczce, żeby go wszyscy ludzie widzieli. Wtedy 
nie będą potrzebowali szukać kmotrów po całej wsi 
na poświęcenie tegóż pomnika, jak to byfo przy ostat- 
niem poświęceniu sztandaru, gdzie latali po szosie i 
łapali kmotrów, a to przeważnie takich, których ci 
sami łapiący nazywali hajmatami lub orgeszami. Ale 
pieniądz nie śmierdzi, bo za cóż by sobie byli popili? 
Drukiem i nakładem: Jan Kustos w Katowicach 

w Drukarni „VIT A", Katowice. — Redaktor 

odpowiedzialny: Jan Kustos, Katowice. 


Znowu lub w stronę Autenomii i praw nabytych 
Z dniem 11-go listopada b. r. zostaly wprowa- 
dzone w życie inspekcje pracy, czyli znowu jeden krok 
naprzód do uszczupienia praw nabytych i do okroje- 
nia Autenomji Śląskie; Dotychczas były dwie in- 
spekcje przemysłowe, z których jedna Katowicka pro- 
wadziła 2 agendy, a mianowicie do Katowic dołączyła 


nader nieliczny, jednakowóż inspekcje wywiazywaly 
się ze swej pracy bardzo dobrze. 


Obecnie w miejsce tych dwuch inspekcyj prze- 


mysłowych wprowadzono aż 4 inspekcje pracy. Do- 
tychczas otwarto 2 gdyż trudności personalne, nie 
pozwalają otworzyć dalszych dwuch inspekcyj. A 


więc już budżet będzie dla tych 4 inspekcyj o wiele 
większy, aniżeli dla poprzednich dwuch inspekcyj. 
A więc już budżet będzie dla tych 4 inspekcyj o wiele 
większy, aniżeli dla poprzednich dwuch inspekcyj 
przemysłowych. Jest rzeczą bardzo znamienną że 
wprowadziło się rozporządzeniem inspekcje pracy, i 
nie zniesiono się dotychczas inspekcyj przemysłowych 
ami w drodze rozporządzenia, ani w drodze ustawy. 
Sejm Śląski jakoś nad tą sprawą przychodzi do po- 
rządku dziennego, W innych dzielnicach jest również 
oprócz inspekcyj pracy inżynier przemystowy. Tutaj 
u nas jakoś wszystko pohopno się robi. Nie troszczy 
się nikt o ustawodawstwo, lecz wprowadza się wszy- 
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To samo 
samo się 
robiło z ustawą o inwalidach wojennych, wprowadza 
się ustawy, czy godnie z przepisami, lub nie, o to się 
nikt nie troszczy. 


stko, czy prawnie, czy nieprawnie i basta. 
się robiło z ustawami .monopolowemi, to 


Wyjaśnienie! 

Na zjawienie się artykułu w „Głosie Górnego 
Śląska”, nr. 52 pod tytułem: „Niech pan dzieci potopi. 
a sam sie powiesili“ Urząd Skarbowy w Mysłowicach 
zajął coprawda nie 30. ale 90 par obuwia, dnia 1-go 
grudnia 1928 r. przez co pozbawiono Habryki zarob- 
kowania akurat na święta. Szkoda ta jednak została 
na okoliczność częściowo złagodzoną przez to że 
Urząd Skarbowy zniżył kwotę z 1800 złotych na 519 
złotych 50 groszy z dodatkiem 10 procent i 1 procent 
odsetek i licytacji nie przeprowadzono. Dalej roz- 
łożył Urząd Skarbowy na częściowe spłacenia miano- 
wicie od 24-go grudnia jedna część w wysokości 56 
złotych 73 groszy w styczniu 1929 r. dwie części po 
56 złotych 73 groszy. Narazie zmuszono Habryki w 
ten sposob niesprawiedliwe podatki przyjąć, lecz spo- 
dziewa się dokładnej rewizji oraz sprawiedliwego 
orzeczenia ze strony Ministerstwa Skarbu. Ponie- 
waż i te części są zupełnym uszczerbkiem dla jego 
rodziny, i odbierają Habryce możność utrzymania je- 
go rodziny. Gdyż stosunkowo do poprzednich lat 
1924, 25 i 26 czasy miały się polepszyć, to jednak 
przedsiębiorstwo jego daje zaledwie 200 zł. zysku mie- 
sięcznie, z którego musi płacić 135 zł. czynszu, a przy- 
tem 20 zł. opał i światło miesięcznie. A z pozostałej 
kwoty 45 zł. ma właśnie płacić podatek dochodowy, 
przez co odbiera się Habryce możność wyżywienia 
rodziny. A, o konstytucji na Górnym Śląsku przypo- 
mina się nie którym Panom jeden dzień w roku 3-go 
maja ale tylko w kościele, 


Nadesłano 
Szkoła podkuwaczy. 

Śląska Izba Rolnicza uruchamia przy Państwo- 
wem Stadzie Ogierów w Drogomyślu (pow. Bielskoj 
kursy podkownictwa. Pierwszy kurs odbędzie się 
od 15-go stycznia do 15-go marca 1928 r. Przyjęci 
nań mogą zostać majstrowie i czeladnicy kowalscy. 
Wyszkolenie obejmuje część teroretyczną i prakty- 
czną. 

Kandydaci winni nadesłać zgłoszenia najdalej 
do 3-go stycznia 1928 r. składając: 1. tytułem wpi- 
sowego 15 zł, (uczniowie pochodzący z poza Woj. 
Śląskiego opłacają o 25 procent wyższe opłaty wpi- 
sowe), 2. własnoręcznie napisany życiorys, 3. wwie- 


jeszcze Rybnik. Personel w tychże inspekcjach był 
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rzytelniajacy odpis świadectwa czeladnikowskiego, 4. 
wniosek o dopuszczenie do egzaminu z zaręczeniem, 
że kandydat nie poddał się w  ostatniem półroczu 
egzaminowi w podkownictwie, 5. świadectwo moral- 
ności, 6. dowód obywatelstwa polskiego. 7 

Prośbę o przyjęcie na kurs należy kierować pod 
adresem: Szkoła Podkownicza Śląskiej Izby Roini- 
czej przy Państwowem Stadzie Ogierów w Drogo- 
myślu, pow. Bielsko. 

Każdy uczestnik kursu winien posiadać swój 
własny fartuch skórzany, młotek podkowniczy, an- 
gielski nóż kopytowy, jeden młotek wyżłabiak, tło- 
cznik i podręcznik do nauki, który mu poleci kie- 
rownictwo kursu. 

Każdy uczeń podczas uczęszczania na kurs po- 
zostaje na swoim całkowitem utrzymaniu. 

Po zakończeniu kursu odbywa się egzamim sto- 
sownie do ordynacji egzaminacyjnej dla kuźni pod- 
kowniczych z dnia 21-go maja 1904 r. 


Die verkannten Bouillon-Wiiriel 

Es dürfte zu den Seltenheiten auf der Welt ge- 
hören, wenn man die Maggis Bouillon-Wiirfel in 
Europa nicht kennen würde. Und doch ist es sn. 
Zwar kennt man sie vielleicht noch nicht in den Kar- 
pathendörfer oder in den ostpolnischen Lehmbarak- 
ken. Aber in Oberschlesien kennt sie jede Arbeiter- 
frau. Anders ist es bei den Behörden. Wir haben 
zwar Beamte aus den ostpolnischen Dörfern nach 
kierher bekommen, welche nicht nur uns schützen 
sollen) aber wir brauchen bei uns nur solche, welche 
schon wissen müssen, wie man uns bewacht. Jedoch 
nicht um uns einsperren denken zu wollen. 

Vor Weihnachten ist bekanntlich der Betrieb in 
Katowice gross. Jeder hat so viel zu kaufen; wenn 
er noch dazu viele Kinder hat. Auch die behörd- 
lichen Sicherheitsorgane haben viel zu tun. Da soll 
es angeblich mächtig geschmuggelt werden. Und da 
heisst es auf alle aufpassen und beobachten, wer was 
trägt; sei es in der Aktentasche oder in einen schäbi- 
gen Paket. Es gibt auch in Oberschlesien vier Kate- 
gorien Bemate, welche sich mit der Bekämpfung des 
Schieberstum befassen. Was nicht einem Sicher- 
heitsposten einstundenlanges Sitzen oder Herumspa- 
zieren an der Gefängnismauer, wenn es kalt bleibt; 
schliesslich rennt der Gefangene aus der Zelle nicht 
weg, denn er ist X-Mal verriegelt und verschlossen. 
— Die Konkurrenz ist unter den Sicherheitsbeamten 
und die Prämie ist bekanntlich gross. D. h, wenn 
man alles auf der zuständigen Stelle abliefert und 
nicht ein Teil vorher wo verteilt. 

Vor kurzem hatte so ein 
das seltsame Glück einen Mann mit einer Akten- 
tasche Maggis-Bouillon-Würfel abzufassen. Mächtig 
wtr die Freude auf die Fangprämie. Aber er wolite 
auch sicher sein, was das sein kann. denn bekannt- 
lich ist nicht jeder Mensch ein Schmuggler, wenn er 
was bei sich trägt. Und nun heisst es prüfen. So 
war es in diesem Falle, 

Seelenvergniigt verschluckte der Beamte einige 
Würfel zu sich in dem Glauben, es seien Malzbom- 
bons. Ja und taxierte gleich den Wert einer Akten- 
tasche mit 3000 Złoty ab, nachdem man ihn erst von 
den Inhalt und dem Verwendungszweck der Würfel 
überzeugt hat, 

Aber es kam noch anders. Zuerst führte der 
Beamte diesen Mann in ein erstesbestes nahegeloge- 
nes Haus, um die Prüfung des Inhalts genau vorzu- 
nehmen. Vieleicht um den Mann Gelegenheit zu ge- 
ben, davonzulaufen, damit er auf alles verzichtet. 
Und so bleibt das dann so eine Sache schliesslich 
mit Findelohn oder... Aber wer verzichtet heute 
auf eine Sache, wenn man sich unschuldig fühlt. Und 
so blieb schliesslich das Kommissariat zu Entschei- 
dung. Drei Tage lang hat man nach Recht und Ge- 
setz auf der Polizei, die Sache geprüft, Bis zufällig 
ein Kommissar auf einen Rundgang auf der Wach- 
stube — den Mann und die Aktentasche enddeckte. 
Ob man die Würfel während dieser Zeit mit der hal. 
ben Aktentasche nicht feststellte, denn selbst 
der Kommissar glaubte sich für diese Sache selbst 
nicht zuständig zu sein. 

Ob man die Maggis-Bouillon-Würfel heute schon 
bei den Behörden kennt, weiss man nicht — wir hof- 
fen es aber. 

Am schlechtestem ist aber der Polizist abg® 
schnitten, denn anstatt der 3000 Zloty Prämie, hat er 
ganze 10,25 Zloty erhalten. 

Und zum Schluss hat das_noch 
Nachspiel mit der Zollbehörde. 

So yird bei uns gearbeitet, wenn man weltbe- 
rühmte Artikel nicht kennt, 
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Eine Beilage des „Głos Górnego Sląska“, weiche zur 
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Unsere politische Jahresrechnung! 
Der Begriff „persönliche Freiheit" in Oberschlesien., 

Wir haben in Oberschlesien 4 Kategorien Be- 
amte, welche für das oberschlesische Volk „Sicher- 
heitsdienst” tun. Wir brauchen sie nie in Anspruch 
zu nehmen; sie kommen von selbst. Gern hat man 
mit ihnen nichts zu tun. Dem Leser möchten wir 
aber doch wenigstens über den „Fortschritt auf dem 
„Sicherheitsgebiete” für die „persönliche Freiheit" 
einige Aufklärungen geben — wie weit Oberschlesien 
gesunken ist. 

„Sind Sie schon mal mit einem schweren Koffer 
oder mit einem schäbigen PaKet unter dem Arm durch 
die Stadt Katowice nach dem Bahnhoi oder zur 
Strassenbahr gelaufen.“ 


Dan: probieren Sie bitte mal und tun Sie uns 
dann alles in einen Bericht niederlegen. Sie müs- 
sen aber immer so tun, als hätten Sie es sehr eilig; 
dann dauert es länger für Sie. 


Die Verhältnisse in Oberschlesien haben sich 
sehr geändert, Anstatt vorwärts zu schreiten und 
den Bürgern rechtlich zu schützen, werden 
Methoden eingeführt, welche dem Bürger nur Au 
Belästigung dienen. Es dürfie doch tatsächlich in 
Oberschlesien genügen wenn -meben der 

a) umif, Woj. Polizei, 

b) zivile Kriminal-Polizei 
und den Grenzen die Grenzbeamten noch eine zivile 
Spitzelorganisation  (Konfidenten der Zollbehörde) 
den Einwohnen von Oberschlesien auf den Hals ge- 
hetzt werden, 

Deshalb bekommt der Bürger diese zu spüren. 
Dieser Zollkonfident hat lediglich die  Aufspiirung 
von Schmugglerwaren zu besorgen, oder bei verdäch- 
tigen Koffern und Paketen die Polizei auf den „Rei- 
senden” aufmerksam zu machen. Also, sogenannte 
„Prämienjäger” und „Volksbelästiger". 


Und diese hat man bei uns in Ober- 
schlesien eingeführt. Leben wir denn unter einer 
„Okkupation', das man solche Systeme einführt, wie 
die Deutschen während der Kriegszeit in Belgien 
taten und in allen Personenzügen alle Reisenden nach 
Lebensmittel untersuchten. Aber schliesslich konnte 
man in einem Prozess Kirsch kontra Dembicki die 
Lobeshymnen des Rechtsbeistandes von Nebenkläger 
hören, wie sich unter der Zarenherrschaft Menschen 
für geheimen Diensten bedienten. — Ist 
das nicht eine verwerfliche Methode, welche man 
endlich aufheben kann. Man will über die Ober- 
schlesier abfällig vorgehen und diese auf die nie- 
drigste Stufe stellen, deswegen, weil sie nicht richtig 
polnisch sprechen und Vergleiche von früher an- 
stellen? 

Ist es nicht eine Gemeinheit über die Oberschle- 
sfer ein Buch herauszugeben. Wir lesen da über die 
Staatsbeamten, welche in Oberschlesien geboren sind: 
„In nationaler Hinsicht verdächtige Personen sind 
vor allem unter den früheren preussischen Beamten 
zu suchen. Im Namen der Wahrheit muss festgehal- 
ten werden, dass in Schlesien Beamte häufig anzu- 
treffen sind, bei welchen man nicht weiss, welcher’ 
Lebensabschnitt bei ihnen eine Lüge war, ob der, als 

‘sie preussische Staatsbeamte waren oder heute, als 
sie im Dienste des polnischen Staates stehen." 

Hat nicht der Prozess Kirsch kontra Dembicki 
und die vorgelesene Broschüre vom Rechtsanwalt 
gemug bewiesen, was für Beamte wir nach Oberschle- 
sier erhalten haben — sogar auf die höchsten Posten 
— mit einer nationalen Vergangenheit, welche bis- 
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her kein Oberschlesier gekannt hat und man jetzt 
jeden Oberschlesier bespitzelt und politisch so ab- 
urteilt, dass er keine Ausstellung erhalten kann. Und 
die persönliche Freiheit wird ihm so beschränkt, 
dass er auf Schritt und Tritt verfolgt, beobachtet 
und — zuletzt eingesperrt wird. 


4” Wir Oberschlesier können auf solche eingewan- 


derte Beamte nicht stolz sein, denn diese Methoden, 


welcher sie sich vorher bedienten, wollen sie auch 
hier einführen und haben sie auch eingeführt, 
alles zur Beschränkung unserer persönlichen Frei- 
heit und Recht. 

Wir Oberschlesier brauchen keine solche Kultur 
und von solchen veralteten erstlichen Methoden wol- 
len wir überhaupt nichts wissen. Wir wollen nur 
unser -verbrieftes Recht nach dem Genfer Vertrage. 
Immer trauriger wird es hier in Oberschlesien; so- 
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gern man sich auch auf den Boden der Gegenwart 
stellen móchte. Wir haben im Schles. Sejm keinen 
richtigen Vertreter, der die Leiden der Oberschle- 
sier vortragen móchte. Und deswegen macht man 
mit uns, was man will. 


Auf Beschwerden erhält man überhaupt keine 
Antwort. Und die Gerechtigkeit kennt man eben 
nicht. Das verflossene Jahr war traurig. Hunger 
und Arbeitslosigkeit treibt den Menschen zum äusser- 
sten. Die Not unter der oberschlesischen Bevölke- 
rung ist gross. 

Wir hoffen auf ein besseres neues Jahr. Wie 
wird es werden? 


Warem nichi auch bei uns wird was gemacht? 


Wir lesen in verschiedenen Zeitungen des In- 
und Auslandes nachstehendes Kommunikat der deut- 
schen Reichsbahnverwaltung: 


Sicherheit des Reiseverkehrs. 


Der Generaldirektor der Reichsbahn, Dr. Dorp- 
rıüller, hat bei einer Probefahrt nach Magdeburg neue 
Mitteilungen ‚über die Gestaltung des Oberbaueś für 
die Sicherheit des Reise verkehrs gemacht und dabei 
auf neue technische Errungenschaften in der Gleis- 
bautechnik hingewiesen. Es handelt sich um den 
neuen Oberbaumesswagen, der auf einer Probefahrt 
von Berlin nach Magdeburg gezeigt wurde. Die In- 
sirumenie dieses Wagens beantworlen laufend die 
Frage, ob die Spurbreite des Gleises noch stimmt, ob 
die Gleise ncch gerade liegen, ob die Ueberhöhung in 
den Krümmungen noch richtig ist, ob die Weichen in 
Ordnung sind und ob die Stossverbindung der Schie- 
nen tadellos sind. Die Prüfung jedes Gleises kann mit 
diesem Oberbaumesswagen in kürzester Zeit durch- 
geführt werden, so dass man iiberail sofort die Stellen 
bezeichnen kann an denen etwas auszubessern ist, 
Ferner ist auf eine andere Neuerung hinzuweisen, die 
für das Rangieren der Güterwagen von Wichtiskeit 
ist. Es handelt sich um die elektrische Wirbelstrom- 
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bremse, durch die die bisherige Methode des Rangie- 
rens vermieden werden kann, bei der durch das Auf« 
einanderprallen der Wagen vielfach Beschädigungen 
von Wagen und Stückgut vorkamen. Durch diese 
neue Einrichtung werden die rangierenden Güter« 
wagen elektromagnetisch gebremst 

Die von Dr. Dorpmüller erwähnten Neuerschei« 
nungen der Reichsbahn sind durchweg Errungenschaf- 
ten, die kein Vorbild im Auslande haben, sondern 
iediglich der deutschen Technik ihren Ursprung ver- 
danken, 

In 50 Jahren kommt es bestimmt erst zu uns. 


Ob das nicht bei uns ein bischen zu streng ist? 
In einem „Illustrierten Sportblatt” lesen wir 


eines Polizei- und Verkehrsmannes: „Durch die Stras- 
sen der Weltstädte”. Und als Ueberschriit: London, 
die Stadt der hóflichsten Polizisten, 

Es ist zwar nicht erlaubt, ohne Erlaubnis des 
Autors den Artikel hier wiederzugeben. Doch wiirde 
das so manchen Polizisten interessieren. Wir haben 
aber die Absicht hier das Gegenbild zu zeigen und 
fügen einen Polizeibericht der Laurahütter Zeitung 
vom 23. Dezember 1928 von Nr. 203. \ 


Polizeinachrichien. 

-0- In der letzten Zeit wurden bei der hiesigen 
Polizei wegen verschiedener Vergehen 32 Personen 
zur Anzeige gebracht. — Der Szczygiel Josef von der 
ulica Polna 14 und der Otto Fikus von der ulica 
Wandy 27, brachten den Verlust ihres Militärregi- 


sirkerausweises zur Anzeige, — Dem Valentin Gołom* 
bek von der Ogrodowa 25 wurden von unbekannten 
Tätern zwei Gänse gestohlen. — Der R. J. aus Sie» 


mianowitz brachte zur Anzeige, dass ihm verschiedene 
Sachen im Werte von zirka 100 Zloty von dem B. P, 
aus Michalkowitz gestohlen worden sind." 

Bemerken möchten wir besonders, dass der vor- 
letzte, Polizeibericht am 18. Dezember 1928 in der 
Laurahütter Zeitung erschienen ist, also vor 4 Tagen. 
Ja, ja, der Autor der Deiseeindrücke hat ganz recht, 
wenn er schreibt: Der Begriff der Polizei ist in den 
Ländern verschieden. Bei uns in Oberschlesien mer- 
ken wir schon am besten, wozu die Polizei da ist, 

Oder hat nicht zufällig Laurahütie einen neuen 
Kommissar erhalten? 

Vielleicht dürften wir gleich dem neuen Kommis- 
sar einen Artikel aus dem Berl. Tageblatt Nr. 594 zur 
Kenntnis vorlegen, wie man es bei den „bösen Deut- 
schen” macht. 

Nicht bestrafen, sondern den Verkehr verbessern! 


Ein verkehrsfreundlicher Erlass des preussischen 
Innenministers. = 

Dem „Amtlichen Preussischen Pressedienst" wird 
aus dem preussischen Ministerium des Innern mitge- 
teilt: 

„Der Regierungspräsident in Potsdam hat in Ver- 
folg von Beschwerden von Kraitwagenführern durch 
eine Rundverfügung die Landräte des Regierunśsbe- 
zirks allgemein darauf hingewiesen, dass die Amts- 
vorsteher zur Ausübung der Verkehrspolizei auf 
Chausseestrecken auch innerhalb geschlossener land- 
licher Ortschaften nicht befugt sind und obige Straf- 
verfügungen deshalb der gesetzlichen Grundlage ent- 
behren.“ 

Ferner sind die Landräte und Polizeiverwaltun- 
gen der kreisfreien Städte erneut angewiesen, für eine 
sachgemisse Verkehrsregzlung auf den Chausseen 
und anderen Wegestrecken Sorge zu tragen. Der Re- 
gierungspräsident nimmt weiter Bezug auf einen Er- 


darin, dass Radwański Florek und Porąbka Jan be- 
hauptete, Hallek wäre zu deutschen Zeiten ‚der 
grösste Feind Polens gewesen. Die Zeugen, welche 
die beiden Angeber nambaft gemacht haben, haben 
aber das Gegenteil davon bewiesen, was Radwatiski 
Florek und Porabka Jan haben wollten. Diese An- 
gelegenheit wird noch ein gerichtliches Nachteil 
haben, zumal Hallek den Strafantrag gestellt hat, 
gegen die beiden Angeber, wegen falscher Anschul- 
digung und zwar wegen Verstoss gegen den § 164 
des Strafgesetzbuches. Die Fisenbahndirekticn wird 
sich endlich entschliessen müssen, solche Angeber 
entweder aus dem Dienst zu entiernen, oder sie zu- 
mindestens zu bestrafen, Wir werden den Beweis 
erbringen, dass Jan Porabka und Florek Dadwański 
über die beiden Zeugen sehr erbosst gewesen sind. 
Also ganz feine Marken, Florek Radwański und Jan 
p > 
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lass des preussischen Ministers vom 17. Juni 1926, | stundenlang von Chorzow nach Beuthen auf die 
in dem daraufuingewiesen wird, dass die Polizeibe- 
hörden und beamien sich aller Massnahmen enthalten 
müssen, die als verkehrsieindlich in die Erscheinung 
treten und wirken. Bei Verhängung von Polizeistra- 
fen müsse jedesmal gewissenhaft geprüft werden, ob 
die fragliche Uebertretung wirklich eine Verkehrsge- 
fahr bedeute oder nur ein Formal gelikt darstelle, 
Danach sei die Strafe zu bemessan oder überhaupt 
von einer solchen abzusehen. Besonders müsse der 
Anschein vermieden werden, als cb die Behörden in 
ihrer Aufgabe der Ueberwachuhg und Regelung des 
Verkehrs in erster Linie den Zweck verfolgten, durch 
Strafverfügungen sich Einnahmen zu verschaiien. Un- 
ter Hinweis auf diesen Runderlass des preussischen 
Ministers des Innern betont der Regierungspräsicent | z. B, der Morgenzug nur 10,13 Uhr . fahrt, kommt 


Hohenzclierngrube zu Fuss laufen. 
nochmals, dass Bestrafungen in Fällen, in denen es der nächste erst um 13,45 Uhr zur Abfahrt, also über 


Wir haben bei der Uebernahme nur 13 Radces 
gehabt; heute zählen wir 43 Radces, Doktoren und 
Diplom-Ingenieure, aber von einer verfehrstechni- 
schen Neuerung bezw. Verbesserung hört man sehr 
wenig in Oberschlesien. 

Der „Glos Górnego Śląska hat schon öffentlich 
die Abdankung des Eisenbahnpräsidenten verlangt 
und zwar deswegen, weil man den alten Eisenbahner 
die Freude am Weiterleben raubt und weder Pension 
zahlt, nech die garantierten Rechte innchält. 

Ob Oberschlesien lediglich zur Abgabe von Ge- 
winnen gut ist? Fast scheint es so. (Es ist so.) 

Aber, man sorgt nicht für eine Ve besserung. Seit 

| 


sich lediglich um eine Formsache handelt, zu unter- | 3 Stunden fährt kein Zug von Dombrowka-Mala ab, 
lassen seien, dass auf Strassen mit starkem Durch- | dasselbe ist abends von 22,35 Uhr bis morgens um 
gangsverkehr zur Verhütung von Unglücksiällen an- | 5 Uhr. > 

statt des Erlasses von Strafanzeigen eine geeignete Wir haben in den grossen Fahrplan-Verzeichnis 
Verkehrsregelung vorgenommen werden müsse. zwar ireje Rubriken für den Rundverkehr oiien, wo 
ein Triebwagen über Dombrowka—Chorzow verkeh- 
ren könnten, aber man sieht und hört nichts. 

Es bleibt immer alles beim alten. 

Oder glaubt die Eisenbahnbehörde etwa, wenn 
sie was Neues einführt, dass sie vieles 
würde. 

Fast. scheint es sol! 
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Wozu haben wir ne Eisenbahn? 

Bekanntlich haben die oberschlesischen Arbeiter, 
welche in Deutsch-Oberschlesien beschäftigt werden, 
eine Eingabe an das Verkehrsministerium in War- 
szawa eingereicht und darin eine Verbesserung der 
Zugverbindungen nach Deutsch-Oberschlesien ver- 
langt. 

Es muss tatsächlich mit unseren Zugverbindun- 
gen traurig aussehen, denn viele Arbeiter zum Beispiel 
nach dem Stillstand der Georg-Grube in Dombrowka- 
Mala haben zwar Arbeit jenseits der Grenze gefun- 
AR müssen aber W i” warten oder morgens 


Wer hat denunziert? * 


Wie wir erfahren hat Jan Porąbka ein Eisen- 
kahnbeamter und der Naczelnik Stacji Tychy Florek Miejscowość 
Radwański den Eisenbahnbeamien Hallek bei einer ` 
Behörde en: Die ee t bestand [Wita en. NE... ae 
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